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Związek Nauczycielstwa Polskiego

10.10.2008

Ich serca biją w rytm "Melodii"

10.10.2008    Echo Dnia    str. 2   Echo Jędrzejowa

    Agnieszka GRABOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Już po raz ósmy Chór Związku Nauczycielstwa Polskiego z Jędrzejowa reprezentował nasze województwo

Istnieje od ponad pięćdziesięciu lat. Śpiewa pieśni patriotyczne, ludowe, żołnierskie, religijne. Chór Związku Nauczycielstwa Polskiego Melodia należy do najstarszych chórów nauczycielskich w województwie świętokrzyskim i po raz kolejny odznaczył się na mapie kulturalnej Polski.


Na początku października szesnastoosobowa grupa członków Chóru Nauczycielstwa Polskiego Melodia, zaprezentowała swój muzyczny repertuar na Ogólnopolskim Przeglądzie Chórów Nauczycielskich w Ostrowie Wielkopolskim. W tym roku chór zaśpiewał kilka pieśni, zarówno na ludową nutę, jak i na tę bardziej poważną - religijną. Wszystkim dyrygowała Sabina Zielińska.

DLA MUZYKI I PRZYJAŹNI

Na przeglądzie spotkali się miłośnicy muzyki, po to by pośpiewać i posłuchać pięknych, oryginalnych wykonań. To coś więcej niż zwykły przegląd, dla wszystkich uczestników to czas wymiany doświadczeń i spostrzeżeń, okazja do wysłuchania wskazówek ekspertów, którzy po prezentacjach udzielają porad, jak doskonalić swój warsztat pracy.


- Na Ogólnopolskim Przeglądzie Chórów Nauczycielskich byliśmy już po raz ósmy. Są to spotkania, które dostarczają nam wielu wrażeń artystycznych. To również okazja do rozmów z przyjaciółmi. Przez tyle lat zawiązały się przyjaźnie między uczestnikami przeglądu z całej Polski - mówi Jan Robak, prezes "Melodii", dyrektor Gminnego Zespołu Obsługi Szkół i Przedszkoli w Jędrzejowie.

ODZNACZENI MEDALAMI

Wśród najstarszych członków Chóru Nauczycielstwa Polskiego Melodia w Jędrzejowie honorowe miejsce zajmuje Zuzanna Kozłowska, która śpiewa w chórze od pierwszej próby, czyli przeszło 55 lat.


Melodia zrzesza miłośników muzyki, którzy od lat mają zasługi w krzewieniu kultury muzycznej w środowisku lokalnym i regionie. Chór został wielokrotnie nagrodzony, między innymi Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Złotą Odznaką Związku Nauczycielstwa Polskiego, Medalem "Za zasługi dla Jędrzejowa", Złotym Gryfem Powiatu Jędrzejowskiego.

OD CZEGO SIĘ ZACZĘŁO?

Historia Chóru Nauczycielstwa Polskiego Melodia, sięga pierwszej połowy XX wieku. W okresie międzywojennym w Jędrzejowie istniało Towarzystwo Śpiewacze "Echo", które zrzeszało ludzi różnych zawodów i przetrwało do czasów powojennych. Wówczas to śpiewali w chórze absolwenci Seminarium Nauczycielskiego. Jeden z nich, nauczyciel śpiewu Mieczysław Dorobczyński, chcąc kultywować tradycje śpiewu, założył chór "Melodia". Przez te kilkadziesiąt lat w chórze śpiewało od 20 do nawet 46 osób.


5 października tego roku Chór Nauczycielstwa Polskiego "Melodia" wystąpił w zabytkowym kościele w Ostrowie Wielkopolskim. Żywa reakcja publiczności i gromkie "Plurimos Annos" zaśpiewane na cześć jędrzejowskiego chóru stały się najlepszym dowodem na niebanalne, unikatowe brzmienie "Melodii".

26 osób

Obecnie do Chóru Nauczycielstwa Polskiego Melodia w Jędrzejowie należy 26 osób. Wbrew nazwie, nie są to wyłącznie nauczyciele. Członkowie Melodii wywodzą się z różnych środowisk zawodowych.

Foto podpis| Jędrzejowski Chór Nauczycielstwa Polskiego Melodia na ogólnopolskim przeglądzie w Ostrowie Wielkopolskim wystąpił w szesnastoosobowym składzie.

Foto autor| archiwum prywatne

O autorze| Agnieszka Grabowska, grabowska@echodnia.eu


Nauczycielom będzie... trochę lepiej

10.10.2008    Echo Dnia    str. 3   Echo kieleckie

    Dorota KLUSEK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz w Kielcach podsumował negocjacje z rządem

- W tych negocjacjach nie było ani wygranych, ani przegranych. Ale rząd nie siadłby z nami do rozmów, gdyby nie było majowego strajku - tak wczoraj w Kielcach mówił prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz.

Wizyta prezesa Broniarza w Kielcach przypadła na drugi dzień po zakończeniu negocjacji nauczycielskich związków zawodowych. W swoim, trwającym pół godziny wystąpieniu podsumował rezultaty 17 spotkań związkowców z rządem.


- Nie były to łatwe rozmowy, nieraz kipiało wręcz od emocji - ocenił temperaturę rozmów.


Związkowcom między innymi udało się wynegocjować wzrost kwoty bazowej wynagrodzenia nauczycieli stażystów z 82 procent do 100. - Ustaliliśmy też, że płace nauczycieli w 2009 roku wzrosną dwa razy po 5 procent, podobna skala podwyżek jest zapowiedziana także na 2010 rok - poinformował Broniarz. - Nie jest to dużo, ale w pozostałych zawodach w budżetówce podwyżka wynosi tylko 2 procent i nie ma perspektywy do 2010 roku, więc jest to sukces.


Nadal nie do końca został rozwiązany problem wcześniejszych emerytur, jak również status nauczycieli, którzy pracują w szkołach publicznych, które z rąk samorządu przechodzą na przykład do stowarzyszeń.


Sporą część spotkania zajęło wręczenie nagród, Złotych Odznak ZNP oraz nagród dla osób działających w związku już od 50 lat.

Foto podpis| Wizyta prezesa Sławomira Broniarza w Kielcach przypadła na dwa dni po zakończeniu negocjacji związków z rządem.

Foto podpis| Spotkanie w Kielcach rozpoczęło się od wręczenia nagród.

Foto autor| Zdjęcia Łukasz Zarzycki

O autorze| Dorota Klusek, klusek@echodnia.eu


Wszystkie pasje druhny Basi

10.10.2008    Echo Dnia    str. 7   Echo Koneckie

    Katarzyna SORN    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rozmowa z Barbarą Olszowy, pedagogiem, instruktorem Związku Harcerstwa Polskiego, wiceprezes PTTK w Końskich

Pedagogiem trzeba się urodzić?

- Raczej tak. Z tym, że ja od początku lubiłam dzieci. Moja mama wspominała, że kiedy byłam mała to w Tomaszowie, gdzie mieszkaliśmy bardzo lubiłam wszystkie dzieci. Lgnęłam do nich zawsze i dlatego nauczycielem zostałam z powołania. Pomimo sugestii rodziców o wybraniu zawodu lekarza zdecydowanie wolałam pracę z dziećmi i młodzieżą. Od początku mówiłam, że będę w szkole i dlatego z "ogólniaka" przeniosłam się do Liceum Pedagogicznego, które wówczas powstało.

Czym aktualnie pani się zajmuje?

- Od wielu lat jestem wiceprezesem Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego w Końskich oraz działam w sekcji emerytów Związku Nauczycielstwa Polskiego. Sprawuję opiekę nad chorymi i odwiedzam ich w domach czy szpitalach. Jeśli mogę pomóc to pomagam. Bardzo mnie cieszy wdzięczność ludzi, kiedy przychodzę… Nie zapomnę tego jak przyszłam do jednej z koleżanek leżących w szpitalu. "Oj, pani Basia do mnie przyszła, jak się cieszę, że pani tu koło mnie jest" - mówiła jedna z chorych nauczycielek. Nikt u niej wcześniej nie był. Wdzięczność ludzi jest taka piękna i warto im pomagać, zwłaszcza kiedy dopada ich choroba, a życie staje się mniej barwne. Dla mnie to bardzo ważne. A radość tych ludzi jest bardzo prawdziwa.

Poświęca pani swój czas. Lubi pani pomagać, służyć radą.

- Staram się pomagać, jeśli ktoś tego potrzebuje. Z nauczycielami ze Związku Nauczycielstwa Polskiego odwiedzamy również Dom Opieki. Zanosimy kwiaty na Dzień Nauczyciela czy składamy wizytę podopiecznym przed świętami. Pamiętamy również o Dniu Kobiet. To jest taka wewnętrzna radość, kiedy inni mają świadomość, że ktoś jeszcze o nich pamięta. Jest to bardzo potrzebne.

W swojej zawodowej karierze była pani między innymi nauczycielem plastyki. Stąd zainteresowania sztuką i wystawami odbywającymi się na naszym terenie.

- Biorę udział we wszystkich ważnych wydarzeniach. Interesuje mnie sztuka. Na dodatek staram się sama układać kwiaty. To jest pasja. Książek poświęconych sztuce dekoracji mam niezliczoną ilość. Kompozycje oraz wykorzystanie różnych przedmiotów do dekoracji czasami zaskakuje. Może dlatego, że kocham kwiaty, wydaję pieniądze na podręczniki, które nie tylko mnie służą. Dzielę się także z innymi osobami. Podarowałam książkę paniom układającym kwiaty w jednym z koneckich kościołów. Z mojej inicjatywy odbyło się też spotkanie z profesjonalną florystyką.

Pani kompozycje kwiatowe "towarzyszyły" wielu spotkaniom. W ZNP czy podczas spotkań harcerskich zawsze były piękne dekoracje i można się było domyślać, kto jest ich autorem

- Symboliczna dekoracja stołu zawsze wprowadza odświętny nastrój i atmosferę. Nie zawsze zdajemy sobie z tego sprawę.

Drugą moją pasją jest hafciarstwo. Wykonałam niezliczona ilość dekoracji na płótnie tworząc obrusy, serwetki czy fartuszki. Tę umiejętność zawdzięczam mojej mamie.

Wszędzie, gdzie się pani pojawia reklamuje nasz region i jest Pani ambasadorem naszej małej ojczyzny.

- Podczas wyjazdów zawsze staram się mieć przy sobie przewodniki czy chociażby mapy. Przebywając na Litwie dałam młodzieży śpiewnik polskich piosenek harcerskich. Chcieli otrzymać również mundury - nawet przechodzone. Zorganizowałam zbiórkę pieniędzy wśród harcerzy, instruktorów starszych i młodzieży i wysłaliśmy cztery mundury dwa dla chłopców i dwa dziewczęce. Były kompletne z pasami, chustami, skarpetami. W podziękowaniu dostałam kartkę z Wilna. Lubię do niej wracać "Najwspanialsza druhno na świecie…" Tak brzmiały pierwsze słowa podziękowania. Najwspanialsze było to, że w Wilnie czegoś się od nas nauczyli i uświadomili sobie, że harcerzem jest się do końca życia. 

Jest pani autorytetem dla wielu ludzi - nie tylko aktualnie młodych, ale młodzieży sprzed lat. Wychowała Pani wiele pokoleń.

- Nie wiem czy tak jest. Uczyłam wiele osób, które dzisiaj mijając mnie zatrzymują się na chwilę. Nadal utrzymuję kontakt z wieloma z nich. Rozpoznają mnie na ulicy czy podczas wyjazdów. Moi uczniowie przedstawiają mnie swoim dzieciom "- Widzisz to jest moja pani, która mnie uczyła…" - mówią ciesząc się ze spotkania. Myślę, że mam dobry kontakt z młodzieżą. Czy jestem w harcerstwie, czy gdzie indziej przychodzą, pytają o różne rzeczy, starają się czegoś ode mnie dowiedzieć, daję im różne rady przekazując wiedzę, którą posiadam nie tylko jako pedagog.

Dziękuję za rozmowę.

Foto podpis| Aktualnie do dekoracji można wykorzystać dziką różę czy jarzębinę. Barbara Olszowy z dekoracją, która zdobi jej dom.

Foto autor| Zdjęcia Katarzyna Sorn

O autorze| Katarzyna SORN, sorn@echodnia.eu


CO NOWEGO

10.10.2008    Gazeta Prawna    str. 6   Praca

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* PREZYDENT O EMERYTURACH POMOSTOWYCH. Podczas wczorajszego wystąpienia na zjeździe krajowym NSZZ Solidarność prezydent Lech Kaczyński zapowiedział, że zrobi wszystko, aby rządowy projekt ustawy o emeryturach pomostowych nie wszedł w życie. Pod koniec września przyjął go rząd. Emerytury te będą przysługiwały pracującym co najmniej 15 lat w warunkach szczególnych lub wykonującym prace o szczególnym charakterze. Do świadczenia tego ma być uprawnionych prawie 250 tys. osób.

Więcej www.prezydent.pl

* OBOWIĄZKOWE PRZEDSZKOLA DLA PIĘCIOLATKÓW. Związek Nauczycielstwa Polskiego opowiedział się za obowiązkową edukacją przedszkolną od piątego roku życia, a dopiero potem rozpoczęciem edukacji szkolnej sześciolatków. Prezes ZNP Sławomir Broniarz powiedział wczoraj, że takie rozwiązanie pozwoli od 1 września 2010 r. na utrzymanie w jednej klasie mniej więcej jednakowego poziomu nie tylko wiekowego, ale także dojrzałości szkolnej i emocjonalnej, bo wszystkie dzieci będą miały za sobą roczną obowiązkową edukację przedszkolną.

Więcej www.znp.edu.pl

* EMERYTURY FUNKCJONARIUSZY SŁUŻB SPECJALNYCH. Szefowie MSW z początku lat 90. - Krzysztof Kozłowski, Andrzej Milczanowski i Jan Widacki - zaprotestowali przeciwko projektom ustaw odbierającym dotychczasowe uprawnienia funkcjonariuszom służb specjalnych. Napisali w tej sprawie list do premiera Donalda Tuska. - Nie wolno w demokratycznym państwie prawa stosować zasady odpowiedzialności zbiorowej - podkreślili, zaznaczając, że podstawą do odebrania funkcjonariuszowi dotychczasowych uprawnień emerytalnych może być tylko prawomocny wyrok sądowy skazujący go za przestępstwo przeciwko wymiarowi sprawiedliwości lub naruszające dobra osobiste obywateli.

Więcej www.platforma.org

* PRYWATYZACJA JEDNAK MOŻLIWA. Zdaniem Marka Borowskiego (SdPl-NL) rozwiązania zaproponowane przez PO dotyczące reformy służby zdrowia otwierają drogę do masowej prywatyzacji szpitali sektora publicznego. - Rozwiązania, które proponuje PO, nie prywatyzują natychmiast szpitali, ale jednocześnie, nie zawierając żadnych blokad, otwierają drogę do ich masowej prywatyzacji - ocenił wczoraj w Sejmie Marek Borowski.

Więcej www.gover.pl

* W SEJMIE O AKCJI SPORTOWE WAKACJE. 288 obozów letnich zorganizowano w ramach akcji Sportowe wakacje - poinformował wczoraj wiceminister Sportu i Turystyki Zbigniew Pacelt podczas posiedzenia sejmowej Komisji Kultury Fizycznej i Sportu. Wypoczywało na nich ponad 35 tys. dzieci. Akcja polegała na dofinansowaniu dzieciom w wieku szkolnym obozów sportowych. O fundusze (35 zł na każdy dzień dla jednego uczestnika turnusu) mogły ubiegać się ośrodki wypoczynkowe dysponujące przygotowaną kadrą.

Więcej www.msport.gov.pl


Godzina do dyspozycji ucznia

10.10.2008    Gazeta Wyborcza    str. 1   Kielce

    PIOTR BURDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Każdy nauczyciel będzie musiał obowiązkowo jedną godzinę w tygodniu przeznaczyć na zajęcia opiekuńczo-wychowawcze. Związek Nauczycielstwa Polskiego podsumował wczoraj negocjacje z rządem.

Okazją ku temu były związkowe obchody Dnia Edukacji Narodowej. Gościem świętokrzyskich nauczycieli był Sławomir Broniarz, prezes ZNP. Podsumował zakończone w tym tygodniu negocjacje związku z rządem. Do najważniejszych ustaleń należy zmiana w pensum nauczycielskim. Początkowo rząd chciał zwiększyć nauczycielom podstawówek i gimnazjów tygodniowe pensum z 18 na 22 godziny, a szkół ponadgimnazjalnych do 20. - Ustaliliśmy wspólnie, że od 1 września 2009 roku każdy nauczyciel podstawówki i gimnazjum będzie zobowiązany przepracować dodatkowo jedną godzinę tygodniowo w ramach zajęć opiekuńczo-wychowawczych, a od 1 września 2010 roku dwie godziny. Nauczyciele szkół ponadgimnazjalnych zaczną wtedy realizować jedną dodatkową godzinę - mówi Sławomir Broniarz. Nauczyciele będą rozliczać się z dodatkowych godzin przed dyrektorem szkoły. Będą to robić semestralnie, tj. na koniec semestru pokażą zapisy, świadczące, że w półroczu zrealizowali np. 19 godzin dodatkowych zajęć. Jak mają wyglądać takie zajęcia? - Przykład podała nam pani Krystyna Szumilas, sekretarz stanu w MEN. Jeśli pani od fizyki była przez cztery godziny w obserwatorium astronomicznym z uczniami, to wypełniła miesięczny limit godzin - mówi Broniarz. Prezes ZNP przyznał, że ten zapis jest korzystny dla nauczycieli. - Oni to od dawna robili, tylko nikt nie liczył tych godzin - podkreśla prezes ZNP.


Związek zgodził się na dodatkowe godziny, ale nie zgadza się z rządem w sprawie emerytur. Rząd chce, aby pedagodzy pracowali do 65. roku życia. - My chcemy, żeby nauczyciel mógł odejść na emeryturę po przepracowaniu 30 lat, w tym 20 lat z dziećmi, i po ukończeniu 55. roku życia - mówi Broniarz. Teraz nauczyciele mogą odchodzić na emeryturę już w wieku 50 lat. Związkowcy mają też zastrzeżenia do obniżenia wieku szkolnego. - Według nas najpierw należy wprowadzić obowiązek przygotowania przedszkolnego dla pięciolatków, a potem posyłać sześciolatki do pierwszej klasy - mówi Broniarz.


Związkowcy są zadowoleni z wyników negocjacji i, jak zapewnił prezes Broniarz, nie należy spodziewać się w najbliższym czasie protestów nauczycielskich.

Foto podpis| Sławomir Broniarz, prezes ZNP, poinformował wczoraj o wyniku negocjacji z rządem

Foto autor| PAWEŁ MAŁECKI

 

Homeschoolersi w Krakowie

10.10.2008    Gazeta Wyborcza    str. 1   Kraków

    OLGA SZPUNAR    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Czy rodzinom, w których dzieci uczą się w domach, należą się publiczne pieniądze? Działacze ZNP nie chcą o tym słyszeć. Ale idea homeschoolingu powoli przebija się do publicznej świadomości

W listopadzie do Krakowa zjechać mają rodziny, które zdecydowały się uczyć swoje dzieci w domach. Z Polski (jest ich około 30) i z zagranicy. Małgorzata Jantos, która jest pomysłodawczynią przedsięwzięcia właśnie nawiązuje z nimi kontakty.


- Chcę, żeby te rodziny opowiedziały ludziom, na czym edukacja domowa polega. Jakie mają osiągnięcia i z jakimi kłopotami się borykają. Wiele osób w Polsce cały czas myśli, że zabranie dziecka ze szkoły i uczenie go w domu jest przestępstwem. Znajomi, którym opowiadam o domowej edukacji, często otwierają oczy ze zdumienia i pytają: „czy to jest legalne?!”. Otóż jest legalne, i ludziom trzeba to uświadomić -mówi Jantos.


Sama radna o domowej edukacji mówi z optymizmem, że to „alternatywna metoda nauczania, na końcu której zawsze stoi sukces”.


Prezes ZNP Andrzej Ujejski krytykuje pomysł. Według niego radna zbiera sobie wyborców za pieniądze podatników, bo seminarium na odbyć się w radzie miasta.

- A gdzie mam organizować seminarium mające na celu dbałość o edukację naszych obywateli? Na płycie Rynku Głównego? - odpowiada radna.


Na argument, że w radzie odbywa się wiele spotkań, prezes Ujejski odpowiada: - Ale są ważniejsze tematycznie. W tym przypadku gra nie jest warta świeczki. Jeśli pani Jantos chce propagować jakąś ideę, może zrobić ulotki.

Jeszcze w sierpniu tego roku radna wystąpiła do prezydenta miasta z pytaniem, ile dzieci w Krakowie uczy się w domach. Otrzymała odpowiedź, że urzędnicy miejscy nie wiedzą i nie zamierzają tego sprawdzać, gdyż nie są tematem zainteresowani.


Zgodnie zobowiązującym w Polsce od 1991 r. prawem, chęć uczenia dziecka w domu rodzic zgłasza jedynie dyrektorowi szkoły, a ten samodzielnie podejmuje decyzję. Z naszych nieoficjalnych informacji wynika, że w Krakowie na tzw. homeschooling zdecydowało się kilka rodzin. Według Jantos powinny one dostawać subwencję, którą obecnie dostają szkoły, do których formalnie zapisane są ich dzieci (tam zdają egzaminy i dostają świadectwa). Na ucznia szkoły podstawowej MEN śle rocznie do Krakowa 3,6 tys. zł, dodatkowy tysiąc dopłaca miasto. - Przynajmniej tę pierwszą kwotę powinni otrzymywać rodzice, którzy cały trud kształcenia zdejmują ze szkoły i kładą na własne barki - uważa radna.


Ten pomysł najbardziej oburza Ujejskiego: - Czy pani wie, co by się działo, gdyby państwo zaczęło płacić rodzicom zabierającym dzieci ze szkół? - pyta. - Jestem przekonany, że wielu za otrzymane pieniądze nie prowadziłoby ich edukacji. Tyle że wyszłoby to dopiero przy egzaminach, a dzieci miałyby stracony rok!


Rodzice, którzy na edukację domową się zdecydowali, podkreślają, że to dyrektor szkoły wydaje zgodę, a prezes Ujejski powinien wykazać więcej zaufania do decyzji kolegów po fachu.


- Bo żaden dobry dyrektor nie zgodzi się na taką formę edukacji dziecka, jeśli ma w stosunku do rodziców jakieś zastrzeżenia - zauważa Zbigniew Borys, ojciec Krzysia i Staszka, którzy w maju tego roku zaczęli uczyć się w domu.
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O ludziach, którzy zabrali swoje dzieci ze szkoły i uczą je sami, powstają artykuły jak o gwiazdach filmowych. Z upozowanych zdjęć do czytelników uśmiechają się rodziny skazane na sukces. A jak jest naprawdę? Naprawdę, to trzeba o nich mówić: desperaci

Ze strony internetowej Stowarzyszenia Domowej Edukacji: „Uczymy się o świecie i o nas samych wszelkimi sposobami: czytając książki, oglądając filmy, grając w programy edukacyjne, podróżując, spacerując, rozmawiając z ciekawymi ludźmi, odwiedzając muzea i wystawy, hodując rośliny i zwierzęta, przeprowadzając eksperymenty. Lubimy malować, rzeźbić, naprawiać i przerabiać rowery, budować szałasy, wyszywać krzyżykami, gotować, fotografować, bawić się w wojnę. Piszemy pamiętniki, wiersze, relacje z podróży, prowadzimy korespondencję ze znajomymi. Uczęszczamy na kurs języka angielskiego i zbiórki zuchów. To wszystko zamiast chodzenia do szkoły”.

Anioły i plany lekcji

Danka Borys (nauczycielka angielskiego) od razu proponuje przejście na „ty”. - Żeby lepiej się rozmawiało - tłumaczy.


Na stole czeka domowe ciasto. W kuchni, gdzie chłopcy (Krzyś lat 12, Staszek lat 10) kończą właśnie obiad, parzy nam herbatę z opuncji i podgrzewa mleko do kawy.


- Gdy zdecydowaliśmy się zabrać dzieci ze szkoły, podzieliliśmy nasze życie na życie i edukację. Ale ta edukacja pochłania tyle czasu, że nie wiadomo, kiedy żyć - mówi Danka.


Na ścianach wiszą kolorowe anioły. Tego zrobił Krzyś, tamtego Staś. Jest jeszcze Matka Boska na szkle i dużo pięknych obrazów malowanych przez chłopców.


Zbyszek Borys (też nauczyciel angielskiego) siada koło nas przy stole. Potem wychodzi, potem znów siada:


- Przepraszam, że się tak kręcę, ale praca...


Piętro niżej prowadzi prywatną szkołę językową.


Na szafie w pokoju Krzysia i Staszka wisi regulamin: „Trzymamy się godzin. Wstajemy o 7.30. Zaczynamy od śniadania. Nie narzekamy przy pisaniu”. Obok podział lekcji: „Tata: informatyka, plastyka, sprawy męskie, finanse, technika. Mama: angielski, polski, historia, matma, muzyka, religia, eksperymenty”. Pod podziałem podpisy całej rodziny.


Danka o regulaminie: - Powstał, jeszcze zanim zaczęliśmy. Nie udaje nam się go realizować. Mąż się wyłamuje. Ktoś musi zarabiać na życie.


W domu Borysów szkoła zaczyna się o 8.30. Na pierwszy ogień zawsze idzie angielski. Czasowniki nieregularne? Tłumaczenie tego samego zdania w kilku różnych czasach? Nic z tych rzeczy. Krzyś i Staszek rozmawiają z mamą po angielsku, raz o przyrodzie, raz o królach polskich. W ten sposób płynnie przechodzą do następnych lekcji. Mimo dwóch lat różnicy, prawie wszystkich przedmiotów uczą się razem. Prócz matematyki, z którą Krzyś ma kłopoty, a Staszek świetnie sobie radzi.


Problem stanowi też język polski. Podstawy programowe dla klas, w których teoretycznie są chłopcy (Staś - IV, Krzyś - VI), wymagają znajomości innych lektur. - Gdyby nie to, moglibyśmy czytać książki i dyskutować o nich wspólnie. Z rozsądnego punktu widzenia nie ma znaczenia, kiedy człowiek przeczytał „Starą baśń”, a kiedy „Opowieść wigilijną”. Grunt, że je zna i rozumie. Prawda? - żali się Danka.


Nie wymyśliła jeszcze, jak rozwiąże problem odrębnych lektur. Podobnie jak sprawę wuefu. Ze Staszkiem nie ma kłopotu, bo chodzi ćwiczyć do szkoły. W tym czasie Krzysiek gra na organach.


Na razie Danka raz w tygodniu jeździ z nim na basen. Nie wie, czy samo pływanie to jednak nie za mało: - Nie wiem jeszcze wielu rzeczy. Dopiero zaczynamy i ta nasza domowa edukacja jest nie do końca doskonała.

Staś tupie nogą

Krzyś ma za sobą naukę w dwóch szkołach podstawowych. W obydwu kiepsko dawał sobie radę. Borysowie długo biegali z synem po poradniach, a te długo nie potrafiły znaleźć przyczyny jego bardzo słabych wyników w nauce. Gdy w końcu poznali diagnozę (dyskalkulia plus ADHD), stało się dla nich jasne, że zabiorą syna z podstawówki. Potrzebował indywidualnego podejścia, którego nikt w szkole nie był wstanie mu zaoferować. W maju tego roku Krzysiek zaczął uczyć się w domu.


Niedługo potem Staś tupnął nogą i powiedział: - Ja też chcę! Borysowie wcześniej nie brali tego pod uwagę. Ale skoro chłopiec się uparł, postanowili spróbować. Staszek wie, że w każdej chwili może wrócić do swojej klasy. Na razie nie chce. Lubił swoich nauczycieli i kolegów, ale na lekcjach się nudził. - Mama uczy nas ciekawiej - zapewnia. Danka: - Nie winię szkoły, że nie potrafiła dać sobie rady z Krzyśkiem. Sami długo nie mogliśmy odnaleźć się w tej sytuacji. Nauczyciele byli życzliwi i bardzo przychylni, ale system, w którym muszą pracować, jest potworny. Chcę, żebyś to bardzo jasno napisała. Dla większości rodzin, które zabierają swoje dzieci ze szkoły, problem tkwi nie w pracujących tam ludziach, ale w systemie nauczania. W braku czasu na indywidualne podejście do dzieci, które przecież są różne. W podręcznikach pisanych bez miłości i narzucających dziecku, co ma myśleć. W gigantycznych rozmiarów podstawach programowych, które przyprawiają mnie o obrzydzenie. W ciągłym testowaniu i ocenianiu. W uczeniu w taki sposób, by dzieciak zaliczył egzamin, a nie by się zainteresował, zrozumiał, pokochał.


Dankę przeraża ogrom materiału, jaki w ciągu roku szkolnego musi przyswoić dziecko. Zdała sobie sprawę, jak wiele szkoła wymaga od ucznia, dopiero wtedy, gdy zaczęła prowadzić lekcje w domu.


Raz w miesiącu Danka jeździ do Krzyżówek (województwo wielkopolskie), gdzie przez tydzień uczy angielskiego w prywatnej podstawówce: - Mam sześć godzin dziennie. Kiedy kończę, jem obiad i jestem padnięta. Chcę iść na spacer, zrobić coś przyjemnego. A przeciętny polski uczeń, który również siedzi na lekcjach około sześciu godzin, po obiedzie pędzi na zajęcia dodatkowe. Kiedy z nich wraca, siada do odrabiania lekcji. Nie ma czasu na życie. Taki jest we mnie ból, że polska szkoła nie robi nic, by dzieci odkrywały i afirmowały świat. Ładuje im kupę materiału do głowy, coraz więcej i więcej, a potem testuje i testuje.


Krzyśka i Staszka, choć do szkoły nie chodzą, też czekają testy. Nie dają one Dance spać po nocach: -Gdy za często o nich myślę, zaczynam ze swoimi dziećmi robić to, co w szkole jest najpotworniejsze. Popędzam chłopaków z materiałem, nie pozwalam im się zatrzymać nad tym, co ich interesuje. Podyskutować. Czuję, że mają rację, zadając różne pytania, ale żal mi czasu, by na nie odpowiadać. Żądam, by przyjęli wiedzę jako prawdę objawioną. Myślę: „Szybciej, szybciej, szybciej. Tyle jeszcze materiału przed nami”. Jest we mnie za dużo napięcia. Kiedy uczę własne dzieci, przeszkadza mi to, że z zawodu jestem nauczycielem. Dopiero dojrzewam do tego, by odrzucić szkolne schematy, które tkwią we mnie. Przestać wirować w tym cyklonie. Przestać dać się manipulować jakimiś terminami egzaminów, jakimiś ocenami... Ale przestać do końca nie można.


W Polsce możliwość prowadzenia edukacji domowej istnieje od 1991 r. Rodzic, który decyduje się zabrać dziecko ze szkoły, by samemu je uczyć, musi otrzymać na to zgodę dyrektora szkoły. Potem taki uczeń musi dwa razy do roku zdawać w szkole, do której jest zapisany, egzaminy z prawie wszystkich przedmiotów (poza wuefem, muzyką, plastyką i pracami technicznymi). Na tej podstawie dostaje świadectwo. Te zapisy nie podobają się członkom Stowarzyszenia Edukacji Domowej, które uważa, że to egzaminy końcowe powinny weryfikować wiedzę i że to oni sami bez zgody dyrektora szkoły powinni decydować o tym, jak będą kształcić swoje dziecko.

580 pytań i dyktando

Koszarawa, Zielona Góra, Łódź - homeschoolersi (tak nazywają się zwolennicy domowej edukacji) spotykają się kilka razy w roku na zjazdach. W Polsce jest ich około setki, ale tylko 30 uczy swoje dzieci w domach. Pozostali dopiero planują to zrobić. Są wśród nich nauczyciele, ludzie z doktoratami, ale i osoby, które kształcenie skończyły na maturze. Większość skupiona jest wokół pedagoga poznańskiego uniwersytetu Marka Budajczaka. To on jako pierwszy w Polsce, w 1995 r., zdecydował się na zabranie dzieci ze szkoły.


Jak dziś zapewnia, nie kierował się motywami negatywnymi, nie miał za sobą żadnych złych doświadczeń. Po prostu chciał spróbować, jak to jest. Choć w kuratorium wykrzykiwano, że chce skrzywdzić własne dzieci, tłumaczył, że podjęcie odpowiedzialności za ich nauczanie jest jego obywatelskim prawem.


Najbardziej w domowej edukacji pociągała go swoboda metodyczna. To, że jak dziecko opanuje materiał w ciągu 20 minut, nie musi siedzieć bezczynnie i czekać kolejnych 25 minut na dzwonek. Ucząc dzieci w domu, unikał więc problemu straty czasu. Mógł też korzystać z tego, z czego nie mogła szkoła - wspólnego oglądania filmów edukacyjnych (paradoksalnie są zazwyczaj emitowane w czasie, gdy dzieci siedzą na lekcjach), szybkiego wychodzenia do muzeum na wystawy zbieżne z omawianymi tematami czy pójścia do kina.


W pierwszym roku poszło wspaniale. W drugim zaczęły się kłopoty. Syn Paweł (wtedy III klasa szkoły podstawowej) i córka Emilia (wtedy IV klasa) nie zaliczyli egzaminów. Dyrekcja szkoły nie wydała zgody na kontynuację domowego nauczania, a dzieciom kazała powtarzać rok.


Ale ani Paweł, ani Emilia nie zasiedli już nigdy w szkolnej ławce. Budajczak do 18. roku życia uczył ich w domu. Wbrew prawu, bo uchylał się od tzw. obowiązku szkolnego. Powinien płacić za to grzywnę, ale nigdy nie została mu nałożona. Na szczęście wszyscy w mieście znali go jako wykładowcę na uczelni, wiedzieli, że walczy o wolną edukację domową w Polsce, bez - jak tłumaczy - pastwienia się nauczycieli nad dziećmi, które odeszły ze szkoły.


Budajczak jest bowiem przekonany, że większość nauczycieli decyzję rodziców o rozpoczęciu domowej edukacji odbiera jak policzek. Gdy przychodzą egzaminy, robią więc wszystko, by rodziców do pomysłu zniechęcić. Na przykład organizują pytanie dzień po dniu. Podaje przykład szkoły, w której egzaminowano dziewczynkę z V klasy. W ciągu czterech dni musiała odpowiedzieć na 460 pytań pisemnych, 120 ustnych i napisać dyktando. Budajczak określa to dosadnie: „prześladowanie i sadyzm”. Oburza go też, że wielu dyrektorów szkół, zgadzając się na domową edukację, daje rodzicom warunek: dzieci muszą zdać egzaminy na piątkę. Takich wymagań nie stawiają przecież swoim nauczycielom... Dlatego postuluje: jeśli już w Polsce dzieci uczone w domach muszą zdawać egzaminy, niech ministerstwo stworzy jasne przepisy, jak te egzaminy mają wyglądać.


Choć dzieci Budajczaka są już dorosłe, nadal propaguje ideę domowej edukacji i walczy o stworzenie jej przez państwo jak najbardziej przychylnych warunków. W tym celu założył Stowarzyszenie Edukacji Domowej. Jego członkowie w internecie podkreślają, że nie mają nic przeciwko szkołom publicznym, chcą tylko pokazać rodzicom, że mają szansę wyboru. Na stronie Stowarzyszenia znajduję nazwiska słynnych osób, które rodzice uczyli w domu: Piotr Curie, Charlie Chaplin i Agatha Christie. Powiedzenie Marka Twaina: „Nigdy nie dopuściłem do tego, by szkoła przeszkadzała mi w kształceniu się” widnieje w centralnym punkcie strony.


W Polsce z prawnego punktu widzenia Budajczak odniósł porażkę. Ma 21-letniego syna, który skończył trzy klasy podstawówki, i 22-letnią córkę z czterema klasami. By udowodnić, że w rozumieniu polskiej szkoły coś potrafią, mogliby zdać trzy egzaminy eksternistyczne - z zakresu szkoły podstawowej, gimnazjum i liceum. Ale to koszt kilku tysięcy złotych dla jednej osoby. Paweł i Emilia zdali więc w Polsce egzaminy amerykańskie. Dają im prawo do nauki na uczelniach całego świata, tylko nie w naszym kraju. Ostatnio Budajczak dowiedział się, że istnieje możliwość nostryfikacji ich świadectw w Polsce, ale najpierw musi zdobyć od władz stanu, w którym zostały wydane (Wirginia) zaświadczenia, że są prawdziwe. Emilia marzy o studiowaniu historii sztuki, Paweł chodzi jako wolny słuchacz na zajęcia z pedagogiki. Choć zabranie dzieci ze szkoły trochę skomplikowało rodzinie życie, Budajczak nigdy nie żałował tej decyzji. Tymczasem wielu rezygnuje z pomysłu. Najczęściej ze względów finansowych. Domowe nauczanie pociąga za sobą rezygnację jednego z rodziców z pracy. Nie każdego na to stać. Czasem powodem jest też przekonanie o małej efektywności domowego sposobu nauczania. Nie wszystkim wychodzi. A ilu już wyszło? Jeszcze nikt w Polsce prócz niego nie przeszedł tej drogi od początku do końca. Niełatwo też znaleźć rodziny, które chcą o swojej domowej edukacji opowiadać.

Skrzypek, który nie pisał

Kiedy Danka Borys zorientowała się, że musi zabrać Krzysia ze szkoły, najpierw pomyślała o indywidualnym nauczaniu. Ale znajomi, którzy się z nim zetknęli, zaczęli odradzać. Czasem cały dzień trzeba czekać na nauczyciela, wszystko podporządkować godzinom, w których może przyjść.


Wtedy siadła przed komputerem i zaczęła czytać o homeschoolingu. Razem z mężem Zbyszkiem pojechali do Londynu na zjazd zwolenników domowej edukacji.


Danka: - Zobaczyłam tam, jak nasze polskie myślenie o nauczaniu jest skostniałe. Jaka jestem zamknięta na nowe sposoby przekazywania wiedzy, wyzwania, eksperymenty.


W Londynie Borysowie poznali Lesslie, której syn - dziś uznany skrzypek koncertujący w Japonii - nauczył się pisać w wieku 17 lat.


- Rozumiesz! 17 lat i nie pisał. Matka mu na to pozwalała, bo nie był tematem zainteresowany. Zaskoczyła mnie jej odwaga na taki eksperyment. No, ale Anglicy mają za sobą 50 lat tradycji uczenia dzieci w domach.


Na jednym ze zjazdów homeschoolersów w Polsce Borysowie zaprzyjaźnili się z podobną jak oni rodziną z Łodzi. Odwiedzają się nawzajem. - Edukacja domowa w obrębie jednej rodziny nie jest do końca doskonała, ale w połączeniu kilku rodzin jest super - mówi Danka z przekonaniem.


Podobnie jak inni homeschoolersi, reaguje śmiechem na zawsze wytaczany przez przeciwników domowej edukacji argument: dzieci, które nie chodzą do szkoły, nie rozwijają się właściwie w rozumieniu społecznym.


Krzysiek ma szkołę muzyczną, Staś chodzi na wuef z całą klasą. Obydwaj uczestniczą w zajęciach działającego w Krakowie Uniwersytetu Dzieci. Gdy Danka jedzie do Krzyżówek, zabiera ze sobą chłopaków. Przez tydzień obracają się w towarzystwie dzieci, które uczy.


Budajczak: - A jak socjalizuje szkoła? Na lekcjach siedzisz plecami do kolegi, spróbuj się tylko odwrócić i pogadać. Dzieci mają czas na docieranie się tylko podczas przerw. Te, które uczą się w domach, mają szansę na nieregulowane niczym relacje z rówieśnikami. Nie przyjaźnią się z kimś tylko dlatego, że są w jednej klasie.


Przyznaje, że zna przypadki, gdy dzieci ze szkoły reagowały na te uczące się w domach z niechęcią.


Uważa, że zostały tak nastawione przez rodziców. - Mówili im: „Popatrz, to ten, co nie chce z wami uczyć się w szkole” - opowiada. Z takimi komentarzami spotykały się też jego dzieci, które z całą klasą chodziły na religię.

Nauka w bok, flaszka w ruch

W Stanach Zjednoczonych na system domowej edukacji zdecydowało się około 3,5 mln rodzin. Nie potrzebują na to zgody dyrektorów szkół, a pierwszym egzaminem, jakie zdają dzieci, jest egzamin na studia. Większość się dostaje.


W Niemczech obowiązuje prawo zabraniające edukacji domowej wprowadzone w III Rzeszy w 1938 r. Jeszcze dwa lata temu dzieci uczące się w domach były stamtąd siłą zabierane i odstawiane pod eskortą policji do szkoły. Według amerykańskiej organizacji wspierającej edukację w domach The Home School Legal Defense Association w Niemczech zdarzają się przypadki kilkudniowych aresztowań rodziców, a także wymierzania kary grzywny. Prócz Białorusi to jedyne państwo w Europie, które stanowczo zabrania rodzicom uczenia swoich dzieci w domach. Niektórzy niemieccy rodzice, by uczyć dzieci w domach, przenoszą się do Austrii czy Szwajcarii.


W sierpniu tego roku krakowska radna Małgorzata Jantos wystąpiła do prezydenta Krakowa o podanie danych o liczbie dzieci w mieście uczących się metodą homeschoolingu. Dostała odpowiedź, że nie wiadomo i że nie leży to w zakresie zainteresowań miejskich urzędników. Radna uważa, że samorządy powinny przesyłać na konta rodziców równowartość subwencji, które szkoły dostają z Ministerstwa Edukacji za kształcenie ich dzieci. -To naturalne, że skoro tego nie robią, pieniądze się im nie należą. Trzeba je oddać rodzicom, którzy sami podjęli trud uczenia - uważa radna.


Pomysł do białej gorączki doprowadził większość nauczycieli zrzeszonych w małopolskim oddziale ZNP. Jego prezes Andrzej Ujejski: - Czy pani wie, czym to grozi? Jest przekonany, że ludzie będą zabierać dzieci ze szkoły, by dostać pieniądze na flaszkę. Nawet jeśli przy pierwszym egzaminie, które dzięki Bogu w Polsce są obowiązkowe, okaże się, że rodzice nie zajmowali się edukacją dzieci, to kto tym uczniom odda zmarnowany czas?


Zbyszek Borys: - To jest właśnie polskie myślenie. Zabiorę dziecko ze szkoły, dostanę za to pieniądze i pójdę pić. Przecież to dyrektorzy szkół wydają decyzję pozwalającą rodzicom na domową edukację. Jeśli są mądrzy, wiedzą, komu można powierzyć taką odpowiedzialność, a komu nie. Im nauczyciele powinni przecież wierzyć. Ich zaufanie dla rodziców powinno być wystarczającym gwarantem, że nic złego się nie stanie.


Na myśl o pieniądzach, które mogłyby wpływać na jej konto, Danka wzdycha. Aby uczyć chłopców, zrezygnowała z pracy w firmie Zbyszka. - Pół roboty stanęło i gorzej nam się wiedzie - przyznaje. Na półkach leżą kupione za kilkaset złotych szkolne podręczniki dla Stasia i Krzysia. Pachną nowością, bo Borysowie ucząc się, w ogóle z nich nie korzystają. Często za to sięgają do amerykańskiego szkolnego podręcznika wydanego specjalnie dla homeschoolersów. Danka: - W Polsce możemy jedynie o czymś takim pomarzyć. Borysowie wierzą, że im się uda. Dzięki odrzuceniu konwencjonalnych metod nauczania już raz wygrali. Po kilku lekcjach fortepianu nauczycielka Krzysia powiedziała: „To nie ma sensu, on nie czyta nut”. Danka zaczęła uczyć go gry metodą suzuki (polega na zapamiętywaniu akordów). Gdy rozmawiamy, z pokoju obok dobiega organowa muzyka. Gra Krzysiek. Ostatnio zaczął też sam komponować. Okazało się, że ma słuch harmoniczny. Danka: -Jest dotykowcem, a szkoła takich ignoruje. Jest wyłącznie dla wzrokowców. Cała reszta kiepsko w niej sobie radzi. Dlatego tamta pani od fortepianu nie dała Krzyśkowi szansy. Dobrze, że jej nie uwierzyłam.

Foto podpis| O ludziach, którzy się na coś takiego zdecydowali, powstają artykuły jak o gwiazdach filmowych. Tymczasem decyzja o zabraniu dziecka ze szkoły i uczeniu go w domu to desperacki krok z wielką niewiadomą na końcu...

Foto autor| Stanisław Rozpędzik
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    (ES)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prezes ZNP o negocjacjach

- Zmianę struktury wynagradzania nauczycieli postuluje ZNP tak, aby maksymalnie zwiększyć udział wynagrodzenia zasadniczego w płacy łącznej - stwierdził prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz, który wczoraj spotkał się z dziennikarzami w Kielcach. Podsumowując zakończone we wtorek negocjacje z rządem Broniarz powiedział m.in., że - jego zdaniem - obecny system jest skomplikowany i zagmatwany, ponieważ na wynagrodzenie składa się wiele dodatków, które nie każdy nauczyciel otrzymuje.

Prezes ustosunkował się również do planów posłania w przyszłym roku do szkoły sześciolatków. ZNP optuje za tym, aby najpierw obowiązkową edukacją przedszkolną objąć wszystkie dzieci od piątego roku życia. W opinii związkowców takie rozwiązanie pozwoli od 1 września 2010 r. na utrzymanie w jednej klasie mniej więcej jednakowego poziomu nie tylko wiekowego, ale także dojrzałości szkolnej i emocjonalnej, bo wszystkie dzieci będą miały za sobą roczną obowiązkową edukację przedszkolną.


